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Ąieetti na ostatnie przejścia przez Dniepr
Komunikacja między Bałtykiem a morzem Białym przerw ana 

Katastrofalne straty bolszewików na południowej Ukrainie

Lotnictwo odcina Petersburg od Kraju
Fiasko brytyjskiej ofensywy powietrznej „non stop” — W ciągu 4 dni 
R A F  straciła 70 samolotów — Zniszczono 66 maszyn sowieckich

Suez, Sunderland i Aberdeen to cele ostatnich nalotów
Na froncie północnym:

Helsinki, 21 sierpnia. — W toku jednego z lo­
tów głębinowych niemieckie samoloty holowe 
zupełnie zdemolowały celnymi pociskami bom­
bowymi wielka, dwudzlałowa śluz# na kanale 
Stalina. W związku z tym ta ważna arteria ko­
munikacji sowieckie! między Bałtykiem a Mo­
rzem Białym została na dłuższy czas przer-

Kanal Stalina tworzy daleko na północy 
Źwiązku Sowieckiego jedno z najważniejszych, 
sztucznych bezpośrednich i najkrótszych połą­
czeń wodnych między Bałtykiem a Morzem Bia­
łym poprzez jezioro Ladoga oraz jezioro One­
ga. Rzuciwszy okiem na mapę możemy się od- 
razu przekonać, że ta ważna arteria komunika­
cyjna posiada wielkie znaczenie gospodarcze i 
militarne, zwłaszcza dla sowieckiej floty. Ten 
ważny kanał został stworzony kosztem niepo­
miernie ciężkich i krwawych wysiłków niezli­
czonej liczby zesłańców krwawego bolszewic­
kiego reżimu, deportantów i skazańców rekru­
tujących się przeważnie z pośród inteligencji 
oraz zesłańców politycznych i t. zw. kułaków 
(zamożnych włościan rosyjskich), których siłą 
zmuszano do tych niezwykle ciężkich robót.

Według pobieżnych obliczeń budów» tego ka- 
salu pochłonęła około 100.000 ktnled ludzkich. 
Jak wiadomo, życie ludzkie nie odgrywało naj­
mniejszej roli w proletariackim raju robotników 
I chłopów.

Dla uzyskania tej sztucznej arterii komunika­
cyjnej, która już poprzednio była obrzucona po­
ciskami lotnictwa niemieckiego, trzeba było dla 
wyrównania różnic terenowych zjjudować licz­
ne śluzy wodne. One to sa obecnie obiektami 
nalotów niemieckiego lotnictwa, które w sku­
tecznych akcjach uniemożliwia utrzymanie ko­
munikacji na tym ważnym kanale.

Berlin, 21 sierpnia. — W dniu 19 sierpnia br. 
niemieckie lotnictwo prowadziło wzmożona ak­
cie, mającą na celu zniszczenie szeregu linii ko­
lejowych, łączących poszczególne części kraju 
% Petersburgiem. Zadanie to osiągnięto dzięki 
dokonaniu licznych zniszczeń wspomnianych to­
rowisk kolejowych. Liczne kolumny oddziałów 
sowieckich wycofujących się w kierunku wscho- 
dnim zostały skutecznie obrzucone pociskami 
bombowymi I po większej części wyniszczone.

N# froncie południow ym :
Czwałowe*. 21 sierpnia. — W walkach toczą­

cych się w relonle KHowa poul#śll bolszewicy 
*  dągu ostatnich dni umdzwyczal dotkliwe stra­
ty. Posuwa łące się naprzód oddziały niemieckie 
natknęły się za pozycjami sowieckimi na wiel­
ką Ilość bolszewickich grobów masowych. Nle-

co dalej naliczono na małym odcinku dalszych 
2.000 zabitych żołnierzy sowieckich. W pobliżu 
pewnej miejscowości, o którą toczyły się zacięte 
walki, natknięto się również na olbrzymie ma­
sowe groby, przy czym około 1000 zabitych 
leżało po polach jeszcze niepohowanych.

Berlin, 21 sierpnia. — Odwrót wojsk sowiec­
kich z południowych obszarów Ukrainy na wielu, 
odcinkach frontu wszedł w fazę katastrofalnego 
warMszcZMńai-WobeK'tądsk#ihó#lW # 
lednostkl sowieckie* działa)*# w  rejonł* goło* 
żonym na zachód od dolnego biegu rzeki Dniepr, 
zostały narażone na zupełne wyniszczenie,

Działania lotnicze przeciw 
kowletdm :

Berlin, 21 sierpnia. — W godzinach wieczor­
nych dnia 18 sierpnia br. niemieckie samoloty 
bojowe ze skutkiem zaatakowały jedno z so­
wieckich lotnisk polowych, położonych na 
wschodnim brzegu Dniepru. Dzięki celpym po­
ciskom bombowym zniszczeniu uległo 4* samo­
lotów ou ziemi.

Berlin, 21 siermi - Odwrót bolszewików na 
południowej Ukrainie przybiera wskutek nieu­
stannych ciężkich ataków lotnictwa niemieckie- 
go w wielu miejscach charakter katastrofy. Ze- 
pchnięte na małych przestrzeniach wojska so­
wieckie poniosły nadzwyczaj dotkliwe straty 
wskutek bombardowania 1 ostrzeliwania z brom 
pokładowej samolotów niemieckich. W wyniku 
tych ataków zniszczono doszczętnie szereg od- 
działów sowieckich. W rejonie na zachód od doi- 
nego biegu Dniepr# osiągnięto wielkie sukcesy.

Żespól składający sie z II samolotów bojo­
wych zniszczył w czast# akcji przeprowadzonej 
w dniu 15 slerppla ## wozów ełątarowyeb. dwa 
c g o k lo raz  kilka wagonów podągp przapwmo- 
negoiransportera wojsk. Ponadto zespól ten 
zalszczy# Jeden sowiecki towmrowy skłm-
dający się z 35 wagonów. Wskutek bomby rzu­
conej bezpośrednio przed lokomotywę pociąg 
ten wykoleił się I stanął w płomieniach. 18 wa­
gonów-cystern napełnionych paliwem wyledalo 
w powietrze.

Berlin, 21 sierpnia. — Jedna z g lem łeck#  es­
kadr myśliwskich przy współudziale ledhoslek 
wojsk pancernych osiągnęła w dniu 17 słerpma 
br. w toku operacji na terenie poludmowel 
Ukrainy niezwykły sukces. Eskadra ta rozbRa 
I gawsKa do ucieczki trzy eskadry sewleeWgb 
samolotów bombowych a ponadto zestrmma 
25 atakujących sowieckich boasbowośw. tudget 
laden z towarzyszących bn aparatów myśBw- 
skłch. Tylko j e d n e m u  sowieckiemu myt*

Prezydent Finlandii wśród kołnierzy nkrony przeciwlotniczej. — Prezydent Rytl odbył 
niedawno podrdś, w czasie której dokonał przeglądu finlandzkiej obrony przeciwlot­
niczej w kraju. — Mn zdjąelu prezydent R ytl (w ubraniu cyw ilnym ) ze swym adiutan­

tem», pułkownikiem BIWrom (na lewo obok niego)
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Również Stanisławów włączony de Galicji

ktńr

D en leelen le „K rak au er ZeMumg" — Przakaganla wlmdzy :  r ,k  w gglewklm k  
da mlemlaekleli

m ieck ic j m l ic j  p rzem aw ia ł dow odzą­
cy g en e ra ł w ojsk w ęg ie rsk ich , g u b e rn a  
to r  G alic ji D r  T ^sch . o raz  zastęp cę  glo- 
w nodo w odzqc#Ao arm Jß  w 
O n h em a to re tw  - g e n e ra ł G ra f  von R otb  
k ircb .

K raków , 31 s ie rp n ia . — J a k  podaje 
» K rak au er Z c i 'u n g "  odbyło  się w S ta n i­
sław ow ie z polecenia* G en era ln eg o  G uber 
b s to ra  D ra F ra n k a  w łączen i do obszaru  
G eneralnego G u b e rn a to rs tw a  po łudn io ­
wo w schodnich  części G a lie ' ,

do tąd  b y ły  obsadzilhe p rz iz  od
działy a rm ii w egi sk ie j. W  zastępstw ie  
Generalnego G u b e rn a to ra  w ystępow ał 
Gubernator O kręgu  G alic ja  TA\ Lasch 

Podczas u ro czy steg o  a k tu  p rze jęc ia  
władzy w te a trz e  S tan isław o w sk im . k tó  
t ?  to ak t by ł poprzedzony  d e f ilad ą  kom 
Danii honorow ej a rm ii  w ęg ie rsk ie j i nie-

PRZEMÓWIENIE PETAINA 
Kakdy Praaeui talalaa »M #k#Ml" 

zdacvdawaf
Vlshy, 21 sierpnia Z okmsji uroozyslfgo 

zaprzysiężenia francusk ie j rad y  s tan u  na 
głow ę państwa, w ygłosił marszałek Petain

w Boy a t  przem ów ienie, w k tó rym  podk reś­
lił, iż zdecydowanie w zyw a w szystkich 
F rancuzów  dobrej w oli do w spółpracy . — 
Czasy niezdecydow ania m inęły. K ażdy 
F ran cu z  m usi się  dziś zdecydować i o tw ar 
d e  oświadczyć, czy je s t  z nim , ozy przeciw  
k t  niem u. M arszałek P e ta in  w dalszym  c ią ­
gu oświadczył, iż  oprze s ię  w  przyszłości 
na  w szystkich zdrow ych elem entach  k ra ju , 
z w yłączeniem  reszty.

MANEWRY HISZPAŃSKIE 
Why#« g#n#y#ł# Fi*#«* w El Famo#
M a d ry t 21 sierpn ia . — 8 ze f H iszpanii 

generolissim us F ran co  b ra ł o s ta tn io  udział 
w m anew rach a rm ii h iszpańsk ie j w okoli­
cy L a C oruna. dow odzonych przez genera ła  
M ocardo, po czym we w torek  u da ł się do 
miejscowości BI F erroL  celem zw iedzenia 
p o rtu  i stoczni.

NOWI MINISTROWIE W SYJAMIE 
Tb#l dasMsowuja glq'd* wym#§#4 

duby obecnej 
Tekle, 21 s ie rp n ia  — J a k  donosi agencją  

..Domei" z Bangkoku ogłosił rząd sjam sk i 
następujące zm iany w swoim wkładzie, 
przeprow adzone celem dostosow ania wew­
nętrznej s tru k tu ry  8  jam  u do w ym agań 
chwili obecnej: dotychczasow y z a s tę iw a
m in is tra  obrony narodow ej gene ra ł peruce 
n lk Luano Prom yeehi zosta ł m ianow any 
m inistrem  obrony narodowej^ Resortem 
tym  zarządzał dotychczas dodatkow o pre 
m ior L nang B ipul Bongrsm  

M inistrem  kom unikacji — urząd ten zo 
s ia l utw orzony dopiero w ubiegłym  tygod 
ulu — m ianow any zostn l m in is ter bez teki 
I generalny  d rre k to r  poczt i te legrafów , 
pułkow nik Luano K ow it Abhoimo. 

P ułkow nik  P ra y  eon  B hcrm om aki m ignę-

wany został ministrem oświaty.
Nowy m in ister obrony narodow ej Luano 

Prom yeehi został w ubiegłym  m iesiącu od­
znaczony orderem  Orła Niemieckiego.

M o ss łe w fę rsw ęyczarysse r

Rozbito
17 dywizyj

pod Homlem
7800(Ł |#A g6w  — Z d o b y ło  ZOO 

dzlo ł, 3 poelqgl p o n eern o , 
144 wo%6w poneom ych

(D
Hitlera, 

Naeoelma Kememda Armii
Z Głównej Kwatery Kancłeroa 

21 elerpnla. —
Mlemleeklej w śrad# wieczorem zakom*- 
nlkowala:

okolicach na północ od H o m l a  
miała mlejoca bitwa, która zakończyła #1# 
miałką porażką eowlecklch #W zbrojnych. 
Cząóel 17-ta dywlzyj etrzetecklch, jednej 
dywizji omotaryrowanaj, dwóch dywlzyj 
pamaarmyak orao pląelu dywlzyj kawalarll. 
lak rów nież dwóch brygad decant* leśni­
czego, zoetoły pobite I znlezczone woglądnla 
weląta do miewali TŁOgą leAców t t t  weoy 
pancerne, 7## dolał I 2 pociągi pancerne — 
wpadło w  n a e *  rące."



liwcowf ndato dg ujść cato. W  akcji tej pewien 
sierżant oraz'ieden z podoficerów lotnictwa nie- 
nueckiego zdobyli po 5 zwycięstw powietrz- 
nych. Bolszewicy ztraclU w tyck walkach po- 
wietrznych 26 samolotów, natomiast niemiecka 
eskadra myśliwska powróciła bez strat do swe| 
hazy.

Not? morzem Śródziemnym:
Berlin, 21 sierpnia. — W nocy z poniedziałku 

na wtorek bież. tygodnia niemieckie samoloty 
bojowe skutecznie zaatakowały obiekty porto- 
we oraz zakłady zaopatrzenia wojennego, leźa-
ce na wybrzeżu zatoki Sueskiel. Celne pociski 
bombowe spadły na wielki magazyn materiałów 
pędnych. Zaobserwowano szereg pożarów.

Rzym, 21 sierpnia. — W związku ze starciem 
pomiędzy myśliwcami włoskimi a angielskimi,
0 którym donosi! wioski komunikat wojenny ze 
środy, podaje dodatkowo agencja „Stefani“, iż 
myśliwce włoskie wracające z nalotu dokona­
nego na Maltę, natknęły się na mniej więcej 20 
samolotów typu „Hurricane", które mimo licz­
bowe! przewagi nieprzyjaciela natychmiast za­
atakowały. Kilka samolotów nieprzyjacielskich 
poważnie uszkodzono ogniem z karabinów ma­
szynowych. Dwa „Hurricany" spadły w płomle-

• nlach, podczas gdy trzecią maszynę trafiono tak 
. poważnie, iż zaczęła w nieregularnym locie spa­

dać, tak że należy przyjąć, iż spadla do morza. 
Wszystkie samoloty włoskie powróciły do 
swych baz wyjściowych.

W czasie bombardowania lotnisk w Mlccaba
1 Halfar, o czym donoszono we wtorek, po­
wstały jak podaje agencjqa „Stefani“, rozległe 
pożary. Nieprzyjacielska przyziemna obrona 
przeciwlotnicza* działała bardzo słabo.

Berlin, 21 sierpnia. — Operujące w Afryce 
Północnej niemieckie samoloty nurkowe doko­
nały w dniu 18 i 19 sierpnia kilkakrotnych ata­
ków na nieprzyjacielskie okręty, zatapiając ko­
ło Tobruku jeden transportowiec poj. 1500 brt. 
i holownik poj. 500 brt. W zatoce koło Sollum 
uszkodzono jeden okręt handlowy pojemności 
3000 brt. tak poważnie, iż pochylony silnie w bok 
zaprzestać musiał swej podróży. Inny okręt han­
dlowy został lekko uszkodzony. W czasie walk 
powietrznych stoczonych w tym rejonie ze­
strzelono jeden brytyjski samolot.

Berlin, 21 sierpnia. —- We wczesnych godzi­
nach rannych dnia 19 sierpnia zaatakowały nie­
mieckie samoloty bojowe ponownie Suez. Bom­
bami ciężkiego kalibru trafiono urządzenia por­
towe w Port Towfik.

Również w zachodniej i wschodniej części 
miasta zrzucono pewną ilość celnych bomb na

-magazyuor tcwąruyutwu Kanału Snwkłego i 
obiekty koszarowe. W  wlcłu tgłcl#c#ck powsta­
ła pożary I kłęby dymu świadczyły # skutecz­
ności ataku niemieckiego.

Nad Kanałem» I w  AngHl:
BerHn, 21 sierpnia. — Jak już donosiliśmy na 

hmym miejscu, silne eskadry niemieckiego lot­
nictwa myśliwskiego oraz artyleria przeciwlot­
nicza zestrzeliły na odcinku ostatnich trzech dal
nad Kanałem La Manche 49 samoloftw/'Wigiel- 
sklch. W ab. wtorek 19 bm. zgotowały/em^bry-
tyjskiemu lotnictwu nowe I dotkliwe razy w 
związku z nowymi próbami lotnlcgm brytyj-
skiego przedostania się nad tereny Rzeszy, 
względnie okupowane tereny nad wybrzeżkm 
kanału. Zestrzelono mianowicie 29 samolotów 
a ponadto jeden samolot angielski zestrzelił po­
ławiacz min, w związku z czym w osławionej 
„non stop ofensywie lotniczej“ Anglicy utracili 
70 samolotów w ciągu 4 dni.

Ponadto utracili Anglicy dwa samoloty bom­
bowe przy bezskutecznych nocnych nalotach na

f  w f ig c d e p *  gg śeau cśec śk śe  e g c e r e j e  # #  fc o m d u rc ś#

Forsowanie ostatnich przejść 
przez Dniepr

NM kaw  #y&# prgyadłkl zngjdują *lę j«##w  w rgkw ##*lw kl" — Nahty 
no Anglię I Aleksandrię

Z Głdwncj Kwotory Kanalarza Hltlcro, 21 sierpnie.  — N aczelna K om enda Niemi«, 
kich S il Z brojnych podała  w dn in  20 sie rp n ia  r. b.: „Ną południowej Ukrainie I*#, 
tynuowono ataki na nieliczne pnyczd łk l mostowe nad Dnieprem, znojdujące dę | 
jaszcza w  rękach n lepnyjncleleklch . Zmoteryzowene wojska zniszczyły przy tym a
walca z broniącymi clę zaciekła oddziałami n iep rzy ja c ie lsk im i M pancernych weeżg
bejowych, bloręc przy tym  da niew oli licznych jenedw. W rejonie marskim aksl# 
Anglii lotnictwa uszkodziła za dnia celnym i bombami jodan w iększy okręt handle*,, 
Nocna ataki zwrdcone były  przeciwko zakładam przemyciu zbrojeniowego i urząd*, 
nlem portowym na wschodnim I południowo wcckadnlm wybrzeżu w yepy brytyjekhj 
jako też przeciwko kilku lotniskom . U wybrzeży pdłnocuo afrykańskich semelsł, 
nurkowe zatopiły jeden transportowiec, nojemnożcl 1 J #  BRT. I jeden holownik. D*z

. . .  . . .  _______  okręt y handlow e pow ażnie uszkodzono. Niem ieckie sam oloty  bojow e zaatakow ały w
północno-zachodnie wybrzeża Niemiec, zestrze- clęgu ectatulej nocy brytyjską bazę morską Aleksandrię. W  czasie prób  zaatakowania 
lone przez nocnych myśliwców i artylerię ma- w dniu w czorajszym  w ybrzeża K an a łu  poniosło lotnictw o b ry ty jsk ie  znowu poważna
rynarki wojennej, w związku z czym ogólne klęską. M yśliwce i a r ty le r ia  przeciw lotnicza zestrzeliły  29, a poszukiw acze min jeden

n iep rzy jac ie lsk i sam olot. N ieznaczna ilość n ieprzyjac ielsk ich  bombowców zrzuciła w 
c i ą g u  o sta tn ie j nocy bom by rozpryskow e i zapalające na północno-zachodnim  wy­
brzeżu Rzeszy. Szkody są nieznaczne. D w a bombowce b ry ty jsk ie  zo sta ły  zestrzelone 
przez m yśliwców  nocnych i a r ty le r ią  m a ry n a rk i.“

straty lotnictwa brytyjskiego w akcji na Zacho­
dzie w ciqgu ostatnich czterech dni wyniosły 72 
■aparaty.

W przeciwieństwie do tego niemieckie samo­
loty bojowe dokonywały nad wyspa brytyjską 
swe dzienne atald w ckzu uh. wtorku 1# bm. —
podobnie jak w ciągu dwóch ostatnich dni — ob­
rzucając celnymi pociskami bombowymi jeden 
z większych statków handlowych. W ciągu nocy 
bombardowały one zakłady przemysłu zbrole- 
niowego I obiekty portowe położone na wscho­
dnim i południowo-wschodnim wybrzeżu bry­
tyjskim, tudzież szereg lotnisk.

Berlin, 21 sierpnia. — W. nocy z wtorku na 
środę bież. tygodnia niemieckie samoloty zapu- 
ŚcHy się a± nad Aberdeen, przy czym Ocznymi 
bombami obrzuciły jedną z fabryk. Na lotnisku 
w Beconiield wskutek celnego pocisku bombo- 
wego nastąpiła silna eksplozja a następnie po- 
żar zbiornika benzyny.

Berlin, 21 sierpnia. — Jak stwierdziły nie­
mieckie samoloty wywiadowcze, atak niemiec­
kich samolotów bojowych na port Sunderland, 
leżący na wschodnim wybrzeżu W. Brytanii, ja­
ki miał miejsce w nocy z 18 na 19 sierpnia Br. 
dal poważne sukcesy. Olbrzymia liczba najcięż­
szych pocisków bombowych zrzuconych zwła­
szcza na obiekty i gmachy portowe i doki wy­
rządziła wielkie szkody zarówno wskutek eks­
plozji jak i pożarów, jakie w następstwie tego, 
wybuchły.

Pod Tobrukiem działalność artylerii i szperaczy)
Rzym, 21'iWerpnia. — W łosk i k o m un ika t w ojenny  ze środy  brzm i następująco: 

„W Afryce północnej ma froncie Tobruk dZWalmeśó artyleryjska I miejscowe akij* 
w ysuniętych  oddziałów . L otn ictw o ang ie lsk ie  dokonało nalo tu  na T rypo lis . Trafiono 
jedną n iep rzy jac ie lską  m aszynę, k tó ra  spad la  w p łom ieniach do po rtu . W  okolicy 
#Ollum zmuszono jedon sam olot typu „Blenheim" do wylądowania poza naszymi Hala, 
ml; załoga, składająca się  z *-cłu członków, została wzięta do niew oli przez jeden z mb 
mlecklch oddzlałósf. Niemiec kle zeepoły sam olotów  murkowych bombardowały stabt 
b rytyjski*  płynące ma wodach w  rejonie Tobrnku, pm y czym zatopiły dwa okręty 
oraz pewatnlk uszkodziły dwa dalsze. W ielka Ilość rozbitków z zatopionych parewcśu, 
którzy przy pomocy łodzi, zaopatrzonych w broń osiągnęli ląd, zastała przez nem 
oddziały obezwładniona I wzięta do niewoli. W  A fryce w schodniej trw a  w dalszym 
ciągu działalność lo tn icza przeciw nika, k tó ry  zrzucił bomby o zapaln ikach  czasowych 
oraz o bardzo w ielkiej s ile  rozpryskow ej, u szkadzając różne budynk i w dzielnicy 
m ieszkalnej G ondar. P oza  tym  odbyły  się akc je  w ysuniętych oddziałów , przy czyni 
w yw iązane potyczki m iały  dla naszych w ojsk  ko rzystny  przebieg. Jedna z naszych 
eskadr m yśliw skich ząata kawała w  czasie lotu powrotnego z pewnego maletu nie 
przyjacielskie m yśllwds w  pebłłśu w ybrzefo sycylijskiego. Zestrzelono Z samolsty 
typu „Hurricane". Inne jednostki lotnictwa bombardowały bazy lotnicze na Malcls, 
trafiając w wyznaczone cele I powodując polary. W szystkie nasze sam oloty pewrś. 
cłły  do owych baz wyjściowych."

Ataki rezultatem wycieczki prezydenta Roosevelta 
na jachcie „Potomac“

Senat Stanów ZjednoczAnyeh debatuje na temat eetatnlega spotkania Raoee- 
welta z Churchillem — nE#«wj wypowiedzenie wojny, niż narzędzie pokoju 

W a sz y n g to n , 21 s ie rp n i» . — W  s e ą ą c ie jd o w s k ie j .obecn ie  jpo-
doszło, j a k  donosi „A ssoc ia ted  P re s s “ do 
ożyw ione j d y s k u s j i n a  te m a t p rzep ro w a­
dzonej rozm ow y pom iędzy  R ooseveltem  
i C h u rch ille m . S e n a to r  re p u b lik a ń sk i 
Jo h n so n  s tw ie rd z ił, iż  d okonane um ow y 
s tan o w ią  ogniw o, k tó re  m oże w trą c ić  S ta  
n y  Z jednoczone do w o jny .

D em o k ra ty czn y  cz łonek  Iz b y  C la rk  
zw rócił u w ag ę  n a  to , iż p r a s a  b ry ty js k a  
je s t  zd a n ia , że rz ą d  S tan ó w  Zjednoczo- 
n y ch  zobow iążą! s ię  d e f in ity w n ie  p rzy - 
s tąp ió  w n a jb liż sz y m  czasie  do w ojny . 
J e ż e li tego  ro d z a jn  zobow iązan ie  zosta ło  
p rz y ję te  n a  b ry ty js k im  o k ręc ie  w o jen ­
ny m , zn a jd u ją c y m  s ię  w  s tre f ie  w o jen ­
n e j, to  p re z y d e n t S tan ó w  Z jednoczonych  
p rzek ro c zy ł sw oje k o n s ty tu c y jn e  pgłno- 
m ocn ictw a.

N a  odnośne z a p y ta n ie  B a rk lc y a , o- 
św iad czy ł Jo h n so n , iż s p rz e c iw ia  s ię  u- 
dz ia łow i w  w o jn ie  eu ro p e js k ie j i to  z w ła ­
szcza w  c h a ra k te rz e  sp rz y m ie rz e ń c a  S ta - 

* lin a .
N ow y J o rk ,  21 s ie rp n ia . — P ew ie n  z n a ­

n y  p u b lic y s ta  a m e ry k a ń s k i s tw ie rd z a  w 
„N ew  Y ork  J o u r n a l  A m e ric a n "  iż w  „pro  
g ro m ie"  R o o sev e lta  i C h u rc h illa  z n a ła  
zły  się  n ie s te ty  znow u s ta r e  b ak c y le  L ig i 
N arodów  i W e rsa lu . O św iadczen ie  R oose­
v e l ts  i C h u rc h illa  je s t  racz e j w ypow ie­
d zen iem  w o jny , a  n ie  n a rzę d z ie m  poko ju . 
P rzy czy n i się  ono je d y n ie  do sp o tęg o w a­
n ia  opo ru  J a p o n ii  i w zm o cn ien ia  je d n o  , 
ści N iem iec.

ZYDOWSKÄ KOMEDIA „PAN- 
SLAWISTYCZNA" W MOSKWIE 

„Gardlsta" o zjeździ# „wezechzłowlaA- 
zklm" I „amtyfaezyetowsklm"; na czele 

które** stoję żydzi I bolstpwley
B ra ty s ła w a , 21 s ie rp n ia . — J a k  donosi 

„ f la rd is ta "  w  o s ta tn ic h  d n ia c h  bolszew i 
cy  zo rg an izo w ali w  M oskw ie Im p rezę  z 
ud z ia łem  p rzed s taw ic ie li A n g lii 1 w sz y st­
k ich  naro d ó w  s ło w iań sk ic h , a b y  u ch w a­
lić  lin ie  w y ty cz n e  w alk i z faszyzm em  
D zien n ik  p isze, że m o sk iew sk a  k om ed ie  
je s t  n a jw s trę tn ie js z y m  fa ry zeu szo a tw em , 
ja k ie  ty lk o  m ożne sob ie  w y o b raą lć . Moz 
kw a, k tó ra  po zo sta je  ca łk o w ic ie  pod p a ­
n ow an iem  y dostw a . k tó re  n a rz u c a  je j 
m ięd zy n aro d o w e zasad y , k tó ry m i te  z ko ­
lei p ra g n ie  s ię  k ie row ać , obecn ie  kiedy 
zn a laz ła  s ię  w  po trzeb ie , n iesp o d z iew an ie  
zw ra c a  się  do n aro d ó w  stow tańsM eh . p ro  
p e u u ją c  im  w sp ó łp racę . M osk iew scy  8 ło  
w ian ie  w ychow an i I k a rm ie h l id ea łam i 
ży d a  M a rż a . E n g e lsa  i in n y c h , k tó rz y  
zn a leź li s ię  z u p e łn ie  w s fe rz e  w pływ ów  
w o ln o m n la rsk ie j m ięd zy n aro d ó w k i ży

zo sta łe  n a ro d y  a ł o i ^ s & W I m W m  b y ­
ły  p o w o łane  do ic h  „u w o ln ien i» "  S ło w a ­
c k i n a ró d  z b y t dob rze  m a  w p a m lę c l  f a k ­
ty , z b y t m ocne w y d a rz e n ia  1 z b ro d n ie  po­
p e łn ia n e  p rzez  ty c h  JSIow faU * w  ezmsle 
re w o lu c ji w  H isz p a n ii, w  ezae le  o k u p a c ji 
w gchodn le j p o ła c i P o lsk i, u #  U k ra in ie ,

n a  L itw ie  I Ł o tw ie , a  w k o ń c a  w  E s to n ii
I F in la n d ii .  K rę ta c tw a  m osk iew sk ich  ży ­
dów  w zbudzać m u szą  w s trę t  w  S łow a­
kach. N ie  m oże być m ow y o ty m , ab y  
św iadom i sw ych  celów  S ło w ian ie  pozw o­
lili się w ieść k rw aw y m  o p raw com  z pod 
zn ak u  G PU . i żydow sk im  kom isa rzom  
pod p rzew odn ic tw em  S ta lin a .

NOWOZELANDCZYCY H U LA J^ 
W KAIRZE 

Dla zaoszcządzahla gotówki 
zamordowali takaówkarzm

S tam buł, 21 sierpn ia . — J a k  donoszą
K airo  dw aj now ozelandzcy żołnierze za­

dzie sobie gotówkę, k tó rą  m usieliby zapła­
cić za korzystanie z przejazdu. Spraw a ta 
była om aw iana na  posiedzeniu egipskiego 
parlam entu . D la un ikn ięcia incydentów te 
go rodzaju, w ładze w ojskowe uw ażały za 
konieczne delegow anie sta łych  zmotoryzo­
w anych p atro li wojskowych, k tóre będą 
k rąży ły  po m ieście zarów no w dzień, jak ' 
w porze nocnej.

ECHA ZGONU MASRI PASZY 
Trwełzn# jako broń polityczna

M ambo*, 21 sierpn ia. — A resztow any  swe­
go czasu przez A nglików  egipski szef szU-|
bu genera lnego Aziz al M asri P asza, zacho­
row ał przed k ilku  dn iam i w śród tajemni­
czych objaw ów  za trucia . Przetransporto-1

Ś w i a t łw i a f t f o c l e n i e

N asz obrazek p rzedstaw ia dw a razy  to 
sam o zdjęcie, na  górze ua lewo reproduko 
wane w ukazującym  się w M onachium  pi* 
mle niem ieckim  ^ .I l lu s tr ie r te r  B eobachter“ 
(z dn ia  24. V II. TM1) i obok kopią tego sa 
mego w  londyńskim  ..D aily M ail" tz dnia 
24 VII. IM1). W  jak i sposdb to  aamo zdję 
cie moylo ukazać sic jednocześnie w dwóch 
tak  różnych od siebie periodykach* Foto 
g ra fil te j dokonał niem iecki żołnierz—foto 
g ra f  fron Iowy R oth. — R ozw iązanie te j ze 
gadk i nie jcat tru d n e  F o to g ra fia  nrzoka 
znna zosta ła  drogą te leg raficzną do Nowe 
go J o rk u  .skąd ją  znów przetelegrafow ano  
dr Londynu. Lecz jakże różny je st sens 
'pub likow ania tego zdjęcia I podpisy pod 

nim W  niem ieckiej gazecie opublikow ano 
obok siebie trzy  obrazki (patrz  V  górną 
część), p rzedstaw iające ko le jne fazy zwal 
"zanla w ielkiego czołgu sowieckiego I jago 
ostateczne spalenie (zdjęcie ostatn ie! An 
g llcy  nie pokw aplli al* oczywiście w ten 
spoaób sp raw y przedstaw ić. Z od dow na Im

m rdow ali szofera taksów ki, aby  zaoszezę f a n o  go w m iędzyczasie z w iezienia do szpi-
 _______________________ ta la  wojskowego, gdyz ob jaw y choroby j

przyb iera ły  w śród silnych  bólów  i wymio­
tów coraz groźniejszy  c h a ra k te r. Dopiero 
w skutek 3-dniowego s tra jk u  głodowego -  
tak  po d a ją  % K airo  — b. eg ipski szef sztabo 
genera lnego dopiął tego. iż wszelkie, poda­
w ane m u potraw y, zo s ta ją  na jp ierw  próbo- 
bow ane w jego obecności przez jednego 
z w artow ników .

ŚWIATOWY POGRZEB POLITYKI 
OSZUSTW I SZALBIERSTW 

Flńekl dziennik #- targu krwią Izmie#» 
mych w Sowietach Polaków — Terenów* 
nlowzaeadnlone „gwarancje", świadcz?«

perfidii Handel naezyml hraśm' 
nrzynoezący hezmlar mloczcząśó I smwtl 

H e ls in k i. 21 s le r p r 'a .  — C zym  w zae* 
dzie je s t  obecna p o li ty k a  t. zw. „alias- 
tów"T T a k ie  p y ta n ie  s ta w ia  fiń sk i dzień 
n ik  ..K an p p a l"  w  n ie zw y k le  c iekaw ym  *r 
ty k n le  dochodząc do końcow ego  wniosku, 
to  t a  p o lity k a  w  zupe łności n ie  powiodl* 
sio, bow iem  n ie  b y ła  p o d y k to w an a  pozy­
ty w n y m i w y siłk am i, lecz p rzec iw n ie  n* 
g aży w n y m i za ch c ia n k a m i pe łn y m i nie 
uaw iśc i do N iem iec  i n ieżyczliw ości d* 
now ego ła d n  eu ro p e jsk ieg o . W praw dzn 
A n g lia  p rz e c iw sta w iła  s ie  w  swoim  * *  
s ie  bo lszew ick iem u n a n a d o w i n a  p a ń s tw *  
b a łty c k ie  ordo n a  w schodn ie  po łacie Pol 
ak l je d n a k  obecn ie  n ie  w sty d z i się on* 
g w ara n to w a ć  p rd w a  R osi) sow ieckiej o* 
ty c h  obszarów , n a  k tó re  S o w ie ty  napad# 
w o k re s ie  poko jow ym . R zczy tem  perfid» 
a l ia n tó w  je s t  je d n a k  fa k t że s ta ru ją  *w 
o n i sk łócłd  ty s ią c e  P o laków , k tórzy * 
sw oim  czasie , w  zw iązk u  z wypadkami 
w rześn iow ym i 1M9 r. zm uszen i byli 
śeió w ła s n ą  o jczyznę. R a . A n g lia  pod# 
m o je  n aw e t s ta r a n ia  w  k ie ru n k u  łaska­
w ego „u w o ln ien ia "  jeńców  w ojenny# 
Pólaków ^ktÓ T zy o<Lbllsko 2 la t  z a lo d " *
|ą  obozy k o n c e n tra c y jn e  n a  S yberii, sM 
m óc lob użyć  ja k o  ż e r  d la  a rm a t na w  
n y cb  p u n k ta c h  globu ziem sk iego . Wm™ 
ko. czym  A n g lia  o b d a rza  n a ro d y , waz* 
k a  pom oc, w szelk ie p rz y rze czen ia  i ou*f 
tn lo e  p rzy n io sły  d o ty czący m  narodoat 
d y n ie  b e z m ia r  n ieszczęść  i sm utku  * 
k onsekw encji ty c h  fak tó w  pogrzebane 
s ta ło  z a u fa n ie  do t  zw. „w olnościow y# 
h ase ł"  a lian tó w , ty c h  h ase ł, w które ** 
n ie d a w n a  s iln ie  w ierzono.

dow iedzioną Igno ranc ją  obiektyw izm u, ko 
mieczuegn w zawodzie dzienn ikarsk im , bez 
skrupu łów  nodpisaU : .O to  jeden  ze s t r a s z -  
nycb tanków " (Shock tanks) sow ieckich, 
w ielkie] niespodzianki (It), k tó ra  w bitw ie 
o Sm oleńsk przyczyn iła  al* do odparcia  
N iem ców!" — S koro  N iem cy dosta li egzem­
p la rze  „D aily M oi!" z tym  zdjęciem  I pod- 
plscm , w ybuchła w śród nich wesołość. Bo 
o to  „straszny  czołg" zw alczony zosta ł prze­
cież przez k ilku  odw ażnych ludzi w  sposób 
bardzo  p ro sty  (pa trz  na  zdjęciu u góry), a 
ja k  m ało był (tu „straszny", św iadczy chu­

s t  fak t spokojnego sfo to g ra fo w an ia  z bił 
eąłoj potyczki. „Czarno" nie zam ieni sic 

s  białe" — piszą te raz  gazety  niemieckie, 
c raża jąc  na  w esoło gotow ość nadesłan ia  
«zcze obfitszego m a te ria łu  fo togra ficzne 

' fab rykan tom  sensacji z F lee t P trce t. -  
"rnw dv  nie da się  u k ry ć  F ałszerstw o  to. 
- opołłPnpc przez n o ip .- s s - ić  -l-izy dziennik 
angielski, świadczy w ym ow nie o w artości 
te j gazety.



i W DRODZE DO TEMESZWARU
700 och o tn ik ó w  rumuńskich z Serbii 

p rzy b y ło  celem walki na front 
Bukerw zt, 21 sierpn ia . — G rupa, licząca 

, TOO ochotników rum uńsk ich  z b. Jugosław ii, 
przybyła do pogranicznej miejscowości 

: tam ora-M orawica, by u boku arm ii ru-
/ i n m i s k i e j  w alczyć przeciwko bolszewizmo- 
/wi. Ochotnicy ci. re k ru tu jący  się z terenów  
l s e r b s k i c h ,  zostali pow itani przez rummistłrie
' władze wojskowe. Komendant garnizonu

r u m u ń s k i e g o  w swym  przem ówieniu, wy­
głoszonym ilo ochotników , pochw alił ich 
patriotyczny zam iar i w yraził życzenie, by 
na polu bitw y dzielnie w alczyli. Ochotnicy 
r u m u ń s c y  ja d ą  w dalszym  ciągu do Temesz- 
wsru, gdzie zostaną rozdzieleni pomiędzy 
różne oddział? wojskowe.
f. SENSACJA ATEN 

Wykrycie felczerzy pieniędzy
Ateny, 21 sierpnia. — P rzed  niedaw nym  

czasem grecki bank  em isy jny  p rzystąp ił 
do w ydania banknotów  1,000-drachmowych, 
któro uzyskiw ano przez przestem plow anie 
nowej em isji banknotów  100-drachmowych. 
Zarządzenie to okazało się konieczne z uw a­
gi na trudności, w ja k ich  znalazła  się Gre­
cja, chcąc za g ran icą  zamówić nowe serie 
not bankowych, g dy  tym czasem  okazało się, 
że w m agazynach bankow ych leżały  wielkie 
zapasy w spom nianych banknotów , opiewa­
jących na 100 drachm . B ankno ty  te, k tórych 
wartość nom inalna zosta ła  d rogą  nadruku  
zwiększona, były w ykonane w  A nglii.

Statek „Z akynthos“, n a  którego pokładzie 
wieziono tra n sp o rt sporządzonych w A nglii 
banknotów, przeznaczonych d la  Grecji, zo­
stał w czasie działań  w ojenych na  B ałka­
nach storpedow any i zatopiony, jako  s tatek  
nieprzyjacielski. P oniew aż grecki bank 
emisyjny posiadał ju ż  w swym  skarbcu  pe­
wien zapas banknotów  te j serii, a  przez za­
topienie innego, w ielkiego nak ładu  serie te 
zdekompletowały się, przeto zdecydował się 
banknotów tej em isji nie puszczać w obieg. 
,W m aju b. r. dw aj rybacy  greccy natknęli 
się w morzu na  dw a w ielkich rozm iarów  
im pregnowane w orki, a  przypuszczając, iż 
będą zaw ierały m a te ria ł wybuchow y, za­
brali się do ich o tw arc ia  z niezw ykłą ostroż­
nością. O kazało się jednak  ku  ich w ielkiej 
radości, że obydw a w orki zaw ierały  nowe 
banknoty greckie. Szybko doszli oni do 
wniosku, że jed n ak  posiadane przez nich 
banknoty, opiew ające n a  100 drachm , nie 
znalazły się jeszcze w obiegu, a co za tym  
idzie są nieważne.

W m iędzyczasie jednak  dowiedzieli się 
oni o podjętym  przez bank em isy jny  stem ­
plowaniu banknotów  i udali się do Aten, 
gdzie, po n aradz ie  ze znajom ym i, postano­
wili dokonać fałszyw ego przestem plow ania 
znalezionych banknotów . Nie długo jednak  

/ew&zyli mkt, ła$wo .m ajątk iem ,
gdyż bank eM iśy j h y tn e o ń  wblń" w p a d ł' n f  
trop banknotów,''■ojM.trżońyeh 'w' fa lsy fik a t 
stemplowy, k tó re  ponadto  m iały  num ery  i 
serie banknotów , zagin ionych na  s ta tku  
„Zakynthos“. P o lic ja  w padła niebaw em  na 
ślad sprawców i osadziła pom ysłow ych ry ­
baków w W ięzieniu. O statn io , w zw iązku 
z tą aferą fałszerską , grecki bank  em isyjny  
opublikował serie  i num ery  banknotów, 
które znajdow ały  się na storpedow anym  
statku i jako  zagin ione uniew ażnił je.

ŻEBRACZY APEL 
Zbiórka dolarów na r%*«z Anglii

Nowy Jork, 21 sierpnia. — Czołowy in-
te rw enc jon is tyczny  w yd z ia ł w  S tan a ch  
Zjednoczonych „C om itte  of defend  A m e­
rica“ zw rócił się  do o fia rności społeezeń-

&twa am erykańsk iego , p tu y  «mym w  arna 
m ienny  d la  m en talnośc i a m e ry k a ń s k ie j 
sposób zam ieścił ca ło stronn icow e ogłoszę 

z w raca jąc  się w n im  z p ro śb ą  o 
o fia row an ie  gotów ki. W odezw ie te j m. 
in. czy tam y, t e  n aw et n a jm n ie jsz a  k w o ta  
n ie  będzie zb y t m a ła  o raz , t e  n aw e t k il­
ka  dolarów  p o tra f ią  odw rócić tra g ic z n e  
sku tk i, k tó re  zaw iodą ślepych  o fia ro d aw ­
ców do pew nej przyszłości. 1

a  ' U  (1

BOZDZ/BŁCZYCK Z J  N /K ŁK GJŁN W  
IFBD ŁfY

Na polecenie kierownika Urzędu Wyżywienia 
przy pełnomocniku na m. W a r s z a w ę  zo­
stały za nielegalny handel wędliną pozbawione 
uprawnień punktu rozdzielczego, sklepy spo- 
żywczc: Kazimierza Walczaka przy ulicy Wi- 
dok IS i Marii Mirosz przy tejże ulicy Nr 22.

ZM F/C fB ŁB df
K ończy się sezon jag ó d  leśnych, w k tó re

o b fitu ją  nasze lasy. Moc było w bieżącym 
roku  poziomek, a  zwłaszcza czernie. Przede 
w szystkim  zaś czernice były celem codzien­
nych w ypraw  leśnych całej fa lang i bezrol­
nej oraz m ałorolnej ludności w iejskiej. Las 
żywi biednych i daje u trzym anie tysiącom  
ludzi, je śli n ie przez cały rok to  jednak  
przez k ilka  miesięcy letnich. Skończyły się 
niedaw no poziomki, kończy się ju ż  i sezon 
czernic. W  zam ian po jaw ił się n a  ry n k u  
m n y  gatunek  jagód  leśnych — borówki. 
B orów ki nie prędko znikną z naszych ry n ­
ków, będzie je  można dostać do późnej je- 
sieni. ^ re s z c ie  w kroczyliśm y w okres grzy- 
bobrania. J e ś li dopisze ciepło, to  dzięki 
częstym  i obfitym  opadom atm osferycznym  
należy się spodziewać dobrego u rodzaju  
grzybów . Całe kosze tych pospolitych, a  
tak  nam  w szystkim  znanych grzybów , ja k : 
kurk i, m aślaki, kozaki i t. p., w ęd ru ją  co­
dziennie na plecach kobiet do m iast, na  
rynk i, albo w prost do mieszkań. Nieco już 
m niej spo tyka  się grzybów  szlachetnych — 
borowików. Przysłow iow e rydze pokażą 
się dopiero we wrześniu. W  grzybobran iu  
b io rą  udział poza kobietam i i dziećmi rów ­
nież mężczyźni i to n ie tylko ze s fe r ubogiej 
ludności.

P óźną jesionią ukażą się na ry n k u  żu ra ­
w iny, typow y owoc okolic bagiennych. — 
N ajw ięcej je s t ich n a  Polesiu, chociaż spo­
tyka  się rów nież w w ielu okolicach Gene­
ralnego G ubernato rstw a. Ż uraw iny s tan o ­
w ią pow ażny surow iec w przem yśle owoco­
wym, przede w szystkim  ja k o  dodatek do 
m arm olad , poniew aż n ad a ją  one m arm ola­
dzie lepszy sm ak  oraz ja k o  jeden z podsta­
w owych surowców  w p rodukcji t. zw. płyn- 

. .  — A. /.T W W O lW
BANDYCI GZBBOJENf K-dfLdB/AT 

DOKOALdLf BÄBTNKG
Do m ieszkania P io tra  S tars ioka , zam. 

w G r o t n i k a c h  M a ł y c h ,  gm ina 
G ro tn ik i w p o w i e c i e  b u s k i m ,  
w targnęło  w  masy 4-oh bandytów , uzbró j o- 
nych w k ró tk ie  k arab in y  wojskowe.

P odczas w yłam yw ania okien i okiennic 
przebudził s ię  gospodarz w raz  z żoną, k tó ­
rzy  u d a li się  n a  s try ch  dom u i s tąd  pr*e* 
strzechę z d rug ie j s tro n y  dom u zaalarm ti- 
w ali najb liższych sąsiadów . N a Widok g ru - 
py ludzi bandyci w ystrze lili trzyk ro tn ie  na 
postrach . Dwóch bandytów  pilnow ało przed 
domem, podczas gdy dwóch innych sp lądro­
wało m ieszkanie.

Łupom spraw ców  padł row er m ęski m ar­

Z frontu wschodniego

N m I # w #: Najchętniej zostawili by jego w polu. — Lecz strażnicy — żołnierze nie­
mieccy, którzy prowadzą do obozu jeńców te typy bolszewickie, strzegą pilnie, przypo­
minając Im o obowiązku opieki nad rannymi towarzyszami broni — N a  p r a w o :  
W starym damskim futrze I w kobiecej nocnej koszuli trafił ten krasnoarmiejec da 
niewoli. — Naiwne przebranie nie uchroniło go ad losu dziesiątek tysięcy podobnych 

jemu. Przebrany za kobietę walczył on na froncie.

m m

Miotacza płomieni na froncie północnym. — Żołnierz fiński przy pomocy tej nlezwy- 
* kia skutecznej broni, zwalcza fortyfikację sowiecką.

ki „Ind ian“, zegarek, kożuszek k ró tk i i inne 
przedm ioty.

Zarządzony przez policję pościg nie dal 
pozytywnego rezultatu .

I f T S T g P  Z Ł O D Z IE JA  
Do m ieszkania K azim ierza G rzyba w

W  o 1 i c y, gm ina G óry w p o w i e c i e  
b u s k i m ,  w czasie snu domowników 
w łam ał się nieznany złodziej, k tó ry  sk rad ł

m ateria ł na garn itu ry , garderobę, bieliznę, 
7 kg sadła i bochenek chicha, ogólnej w ar­
tości 4,000 złotych.

W yrokiem  sądu grodzkiego w J ę d r z e ­
j o w i e  zosta ła  skgzana n a  m iesiąc aresz­
tu H elena K urek  (3-go M aja 40) za obrazę 
po licjan ta  z posterunku Jędrzejów , w cza­
sie pełn ienia obowiązków służbowych.

ANDRZEJ RADOSZ 20)

Kariera W alka  W alosa
Trochę go wódka rozmarzyła w chałupie, ale 

gdy zimny wiatr go przejął — otrzeźwiał nieco 
i tyle miał uciechy z tego picia, że mu iść przy­
najmniej ciepło było.

— No. tom zabarłozył galancie! Juz wele 
dwonasty bedzie!

Przystanął pod kapliczką, ale gdy sięgną! do 
kieszeni, przypomniał sobie, że machorki nie ma 
iwż ani okruszyny, bo resztkę z gospodarzem 
skręcili na wychodnym. Postał chwilę, zdjął 
czapkę przed obrazilciem świętym i ruszył ku 
domowi. /

Las pełen był szumów I poświstów, jakieś się 
tam rzeczy działy w jego głębi niedostępne!. 
Wałkowi nie bardzo wyraźnie było tak samotnie 
wędrować ale starał się o tym nie myśleć. Mle­
ko jaśniało czyśtym bladym granatem, przepięte 
kaj-nie-kal złotym ćwieczkiem gwiazdy. We 
wsiach okolicznych szczekały zajadle psy, a 
kiedy milkły, cichość się rozkładała po polach 
martwych I pustych . . .

Anlośka spała na dobre I długo kołatać musiał 
nim mu otworzyła. Ciepły zaduch Izby owionął 
go przyjemnym poczuciem swojego kąta. gdzie 
w  naldluższef wędrówce można głowę skłonić 
do spoczynku. Pod blacha żarzyły ałę leszcze 
torllanc bryły w miękkim oblęelu noplołu 

Wałek posiedział jeszcze galante chwilę przy 
ciepłym kominie, a gdy ŚP& zaczai go morzyć, 
zezul przemlęklę buciory I pól śplęc rozbierał 
się powoli. Pieniądze, zawinięte w chustkę do 
rmsa. wyjął z kieszeni I echował pod gralącą łł- 
curką świętego Antoniego, sam zaś wsunął sie 
rod Pierzynę. Podpitego i zmęczonego chłopa 
sen rychło zmorzył. Anlośka tylko na te chwilę 
czekała, ndaiac głęboko uśpiona Wstała I po­
deszła do stołu. Wytęla z pod łlgurkl pieniądze, 
rozsupłała węzełek przeliczyła błyszczące 
krążki, obracając le z lubością w szorstkich 
Palcach I jeden krążek, obejrzawszy go przĄdzi 
"(rannie przy oknie, wraziła za obraz lakle- 
Z"( świętego, w lei tylko wiadoma skrytkę

P o w ie *
t ó a t o  za ramię i nagliła do wstania.

— Wstajej-no,. Wałek! Proslńclu trza dać. 
Wstalej.

— To dej! Sama dej.
— Ale, dej tył Przede w is .. .  — Antośka 

ocjągala ałę bo nie miała ochoty na wy chłódł* 
do cna Izbę z pod cieplej pierzyny wyłazić. 
Wreszcie., widząc, że nie da rady z rozleniwio­
nym chlorem, ubrała się, stojąc na łóżku, w tu­
la trepy I duchem zażegła oglęó pod blachą.

Po śniadaniu Wałek wyjął węzełek z pod fi­
gurki ł wspólnie z Autośką jęłt prsęUczaó płę- 
nlądze. -

— Siedymnaście! — zawołał Wałek. NI* 
może byśl Wlano byś ostmnaśeiel

Rozczapierzył palce lew # ręki I liczył mo­
zolnie. a po cichu, bo bal się teraz. Żeby Antoś­
ka nie dowiedziała się o wczorajszym jego pi­
jaństwie.

— Powlon ml dać dwajśda złoty, lako l doł 
ml je Jodyn cały pepitek Z unego poslo te dwa 
złote, to wfm. Winno ostać ml oałmnaścle. a  je* 
tylko słedymoaścle. Znakiem tego złotówka kal- 
slk Się podzloła. Ale kej? Inklug bel. ey lak?

Podrapał ałę łraaoWIwle po głowie l oczy 
obrócił ma pułap. Połap czarny był I zadymiony 
lak ł orzódał I Wałek nie mógł z niego wymiar- 
kowaó nffakłm spo&obem gdzie da fgwlcrp&zyl* 
złotówka

Przecie belo sześ oo dwa alpt#, W #  
ka I łedmo aktówka Parnia tom duhumyiiWa 
I a dal# ale zadzlol#? Przecłem nie zgubił 
I |ak*g mogła agłaaf Mai reśta les?

— Ino wódka nikiel * kuły. od de  jechał*. 
Nie cnlam to?

— To Ino noparztek. co Mlśtela postawił. Ze 
swoich rem nie rusyl. nie. Ani groza lednygo.

— To gdzie moz złotówkę? nalegała
— Tvz zom myślę i myślę Łoclec ule wsł

Walt? rano długo gńzdral się ze wstawaniem i n i. . .  che tą  n ie .. Jo zem wcoral zom pod łl- 
NledzlfI. przede była. ło chdał ak  wywczaso- gurke w etkol Bez moc zgtnyly. . .
*ać należydc ale Anlośka co chwila poazarpy- — Loctec q  walniI NI majom to ewyck aby

ciebie złotówkę brać potrzebowali?
— AniośkaJ — zawoła! Wałek — przyznoj 

sie: tyś schowała? Nie? Bom przecie razym je 
zawlązol. Zgubić nl mógem.

— Idź! A na cóz ci to wezne? Mie potrzeb­
ne? — wyjechała z takim gębowaniem zaja­
dłym, że Wałek, choć szkoda mu było straty i 
markocll się o to, jeszcze jedna złotówkę do- 
łożyłby aby ino był spokój.

Dzień stawał się pogodny, ostatki chmur wiatr 
coraz niżej na północ spychał i blade słońce, gdy 
stanąć było za wiatrem, przygrzewało łagodnie. 
Nawet I. wiatr przed południem ustal zupełnie.

Wałek, wygolony i odziany odświętnie, wy- 
szedl przed chałupę. Słonko mu w oczy zaświe­
ciło jaskrawię, ś* przywrzeć |e musiał powie­
kami. Ode wał Mesly się glosy świąteczne — 
tak różne od codziennej krzątaniny powszed­
niego dnia. Dzieci słonkiem I cW łem wywabio­
ne na dwór, napełniały ulicę jazgotem I śmie­
chami, gonitwa po opłotkach I śdeśyuach. Dro- 
gą — wolno I majestatycznie — kiwając roga­
tymi łbami toczyło się bydło, wypędzone na 
pola, dla rozrywki I przeebodu raczej ulż na pa­
stwę, choć I to błogo, co uskubnle w polu. Do­
bra I przygarść paszy, co pod zwlesnę w sto­
dole ostanie.

Postawszy nieco przed chałupą, ruszył Wa­
łek zwolna ku wsi. Ostatniego okurka wyćmll 
przed chwilą I palić mu się chciało okrutnie, a 
w chałupie już I na zaprószenie oka machorki 
nip nalaałby. Ludzie snuli się miedzami I dro­
żynami wśród pól Wałkowś tan dałeś dzisiejszy, 
chałupy, pola i drzewa nawet przydrożne wy­
dały się Inne dzisiaj — takie jakby wymyte na 
czysto, odświętnie I nie zwyczajne. Przez pląta­
ninę gałęzi drzew w sadkach, niby przez ot* 
wielkiej sieci, obelmująćel wieś. przezierały 
Małe ściany cłtalup, a w Made, sine niebo szły 
dymy błękitna — proścłutko w  górę I wysoko 
dopiero rozwiewały sie bez Badu w spokojnym 
powietrzu.

W opłotkach wystawali ludnie, z lubością po­
dziać słońcu twarze I prostując bary Dzień był 
radosny, nikłej wiosenny — rzekłbyś, że to le- 
den Z owych dni przedwiośnia, co zlotem słoń­
cem i ludzkimi uśmiechami zapowiada Idące no­
we śycł*.

Ta uśmiechy I teraz wykwitały — beztroskie 
i szczere — kwiaty łudzkłel radości. Pozdrawia­
li atę ludziska przez opłotki, wychodzi* do sic 
na drogę L stojąc aa szeroko rozstawionych no­

gach. prawili o tym i owym , ugwarzali o tym 
co ich bolało i o tym co ich cieszyło, a co chwi­
la, wodząc oczami po niebie, powiadali:

— Ładny Pon Bóg doi dzionek!
— Pikny dziń, ani słowa!
Nie dziwota, że w chałupie ten ino siedział, 

kto musiał. D o kościoła pociągły gromady, jed­
ni w pola, a I przed sklepem ujrzał W ałek gran­
dę chłopstwa. Obsiedli zwarcie ławkę i głazy, 
leżące pod ścianami, reszta kręciła się przed 
sklepem to wchodząc do środka, to wychodząc 
zeń. Prześm iew ały się tam widać między sobą, 
bo grube śmiechy raz po raz buchały i  groma­
dy i toczyły się na drogę. Trzeciak, u którego 
sklepnik na komornym siedział, minął W alka 
pospiesznie I zaam barasow any wielce, leciał tak 
szybko, że na powitanie W ałkowe niewlada co 
mruknął pod nosem, choć człek to rozmowny 
był zawsze I do gadki chęlny, jak mało kto.

— To likator worn ucik. P iętrzę! Ani sie nie 
pożęgnoł swa ml. Spieszyło mu Sie pewnikiem 
— do%a dywah chjopl z gromady, gdy Trzeciak 
stanął przed skl#em . Chłop podsunął się do roz­
wartych szeroko drzwi I wytrzeszczył oczy ma 
Izbę sklepową, w której krom półek golulklch, 
obdartej lady i stosów śmieci — nie znajdowało 
słę nic. Podniósł rękę ku głowie I jął sie dra­
pać w skudloną czuprynę powoli I z namysłem. 
Zebrane dokoła chłopy podgadywały niby to 
spólczująco:

— Na dobry śkaple mozeby go zdogónll. Weź­
cie slwom, Pletrze I a nu gol SpróbujcieI No, 
no! To worn I „ostajde z Bogiem" nie rzek na 
odęhodne?

— Ło pslotreśl To ml śtuke wystroili Ale 
webrej przede — bom wołol o kómome — to 
ude spokoll, ze w póuledzlalek mi doi Za cale 
pól roku. choroknlk. mle sarwoł. Alem sie lego 
móg spodzlwać. Bo zeźli ta grubo swlola to i un 
za otom pociągnie... Potrafił mle zagodać, spo- 
kolć .. Bodejby g o l.. .

— Tero worn nie oddol Przepadło!
— III godać skodaI Chorobnlk do ostatka po­

znać niż doł. ze ucłc zamyślo .. Wcorej wleco- 
rym handłowol lesce..

— Cóz la taklmol To Ino gospodorz o jednom 
noc nie ucieknie, ale takt śwtatowlec. . .  Co uu 
to krowy, kunie, a bo chałupo mo? Świnie ma­
netki. rzemykiem ściągnie I pod tedne pachę 
weźnte całkom gospodarkę. Jak Krystek — gdzie 
pództe to wszystek. Na dz testen tom wieś nódzle 
I to samo robił bedzłe. & m)



Z  CZĘSTOCHOWY i OKOLICY
Sierpień Dziś: Sym foriana 

J u tro : F ilipa, Benicjusza 
W schód słońca o godz. 5,53 
Zachód „ „ 20,12

Zarządzenie o ksz ta łtow aniu  cen 
w handlu  rybam i, z w yjątk iem  karpi

W Nr. 70 ..Dziennika Rozporządzeń dla Generalne­
go Gubernatorstwa'1 ukazało sie zarządzenie o kształ­
towaniu cen w handlu rybami z wyjątkiem karpi. 
P rzy sprzedaży dla spożywcy nie wolno przekroczyć 
następujących cen maksymalnych za 1 kg.: 1) dla peł­
nych konserw hermetycznie zamkniętych 10 zł., dla 
pólkonserw 8 zł, dla ryb  wędzonych 6 zł. Dla ryb 
krajow ych ceny maksymalne podwyższa się o 20 proc. 
Podane ceny nie dotyczą wyrobów z ryb  łososiowych, 
węgorza, raka oraz takich wyrobów, które sporzą­
dzone zostały przed ogłoszeniem niniejszego zarzą­
dzenia.

Rozpiętość handlowa detalisty wynosi łącznie z u- 
bytkiem w miastach Częstochowie, Warszawie, K ra­
kowie, Lublinie, Radomia i Kielcach 25 proc., zaś

września 1941 roku.
wchodzi w życie z i

U stanow ienie Pełnom ocnika Żeglugi
d la  G eneralnego G ubernatorstw a

Generalny G obernator wydal ostatnio rozporządze­
nie o ustanowieniu Pełnomocnika Żeglugi dla Gene­
ralnego Gubernatorstwa, a  to celem popierania, kie­
row ania i kontrolowania ruchu statków i ruchu prze­
ładunkowego na wodzie. Pełnomocnik Żeglugi dla 
Generalnego Gubernatorstwa podlega nadzorowi Rzą- 
dn Generalnego Gubernatorstwa (Głównego W ydziału 
Gospodarki). Pełnomocnik Żeglugi może wydawać 
zarządzenia i instrukcje odnośnie do przygotowania
i rozdziału pojemności ładowezej, siły  pociągowej 
lowników i ruchu holowniczego, odnośnie do rozd:

bo-

łu przesyłek towarowych, załadowania, wyładowania 
i ruchu statków, 'może pośredniczyć przy umowach 
i zawierać je w imieniu właścicieli statków oraz u- 
nieważniać je i uzależniać skuteczność praw ną ta ­
kich umów od swojej zgody, może urządzać placówki 
zgłoszeń i żądać inform acyj od wszystkich właścicie­
li statków.

Rozporządzenie powyższe weszło w życie z dniem 
15 sierpnia 1941 roku.

M andaty  karne  za n ieprzestrzeganie 
obow iązku zaciem niania

Czestochowa, 21 sierpnia.
W ydane w swoim czasie zarządzenie o zaciemnia­

n iu  m iasta było dokładnie przestrzegane jedynie w 
pierwszym okresie działań wojennych na Wschodzie. 
K iedy spostrzeżono jednak, wobec dużego oddalenia 
się grozy wojny od naszych terenów, że nie grozi 
nam  niebezpieczeństwo, zaczęto wskazówek władz 
nieprzestrzegać. Początkowo były to wypadki spora­
dyczne, ostatnio jednak przybiera ją coraz szersze 
rozm iary. Dość wspomnieć, że patrole policyjne co 
noc notują ich po kilkadziesiąt, sporządzając win­
nym  m andaty karne.

Najwięcej osób ukarano za niedbałe lub nieuważ­
ne czy niedokładne zaciemnienie okien dzięki czemu 
przez szczeliny wydostawało sie światło .na zewnątrz 
Byw ają jednak wypadki, bynajm niej nie rzadkie, 
k iedy z  silnie oświetlonych mieszkań bije jaskrawe 
światło na zewnątrz.

W inni przekroczenia przepisów tłumaczą sie n a j­
częściej, że „wpadł tylko na pięć m inut do pokoju 
i  zapomniał zgasić światło, Należy zdać sobie sp ra­
wę, że nie chodzi o jedno oświetlenie okna czy mie­
szkania, bo gdyby wszyscy w . podobny sposób m y­
śleli, to  cale m iasto gorzałoby jedną wielka łuną 
od świateł, a  nakazane przez władze, jako pierw ­
sze wskazania elementarnych zasad ostrożności, za­
ciemnianie. okazałoby się fikcją i ty lko mogłoby, 
tak  pojęte, stać się groźnym dla wszystkich nie­
bezpieczeństwem,

Obowiązek zaciem niania to obowiązek powszech­

ny, obejmujący wszystkich bez w yjątku d la dobra 
ogólnego. Zaciemniać należy wszelkie źródła świa­
tła, dostrzegalne z zewnątrz, okna zaś i wszystkie 
otwory, winny być tak zasłonięte, aby żaden pro­
myk światła nie przedostał się nazewnątrz.

Winni nieprzestrzegania przepisów karani sa man 
datem w wysokości 20—50 zł. Na równi z lnka&rami 
karze podlegają również i komendanci domów obro­
ny przeciwlotniczej o ile zostanie stwięrdzonę/)że 
nie wypełniali dokładnie swych obowiąfckAw,'  (

C yganki sk rad ły  u b ran ia  I bieliznę >.
W czasie nieobecności domowników, do mieszkania 

M arianny W. przy ul. W arszawskiej dostały się dwie 
wędrujące cyganki w wieku około 40 la t i zrabowały 
dwa ubrania męskie ,dwie pary  obuw ia.oraz bieliznę 
pościelową i osobistą, poczym z łupem oddaliły się 

w niewiadomym kierunku.

Z RADOMSKA
N aw *  rmkmmlmwy w  S*k«w*j 0 * n e

Przed paroma dniami wieś Sakowa Góra. powia­
tu radomszczańskiego była terenem  napadu rabun­
kowego. Mianowicie do m ajątku Bąkowa Góra, na 
teren dworskich zakładów przemysłowych — ta rta ­
ku i młyna zakradli się nieustaleni dotychczas 
sprawcy, którzy po zastrzeleniu psa, stanowiącego 
własność nocnego stróża zakładów, napadli na tegoż 
i unieszkodliwili go, po czym w targnęli do pomiesz­
czenia motoru i zrabowali główny pas transm isyj­
ny, skórzany, wartości 10,000 złotych. Zawiadomio­
na o rabunku policja wszczęła pościg za sprawca­
mi napadu.

Kradzież -pasów transm isy jnych
W miejscowej fabryce mebli p, f. Thonet-Mundas 

nieznani sprawcy dokonali onegdaj kradzieży pasów 
transm isyjnych. Poszkodowana firm a podała w ar­
tość skradzionych pasów na 400 złotych, (Wartość 
przedwojenna).

Ujęcie łyda-zboezeńea
Od dłuższego już czasu n a  terenie m iasta Radom­

ska i okolicy grasował niepochwyiny zboczeniec, któ

[ r y  swabfał namowa ! pieniędtm l nieletnie dziw - 
ezynki w odludne miejsca, gdzie dokonywaj g ata i- 
cztiiów nierządnych. Niektóre z ofiar zwyrodniałeś 
«kärzvlT się swoim rodzicom, niektóre zaś pokrywa 
ly wypadek milczeniem, co uniemożliwiało zgroma, 
dzenie dostatecznych danych do ujęcia przestępcy. 
Przed paroma dniami policja na podstawie od dłuż- 
szeeo czasu prowadzonych dochodzeń ujela niepo- 
ehwvtnego dotychczas zwyrodniałeś 1 osadziła go 
w areszcie, prowadzać w dalszym magu śledztwo, 
celem ustalenia ilości ofiar zboczeńca, którym oka- 
zał się żyd, stały  mieszkaniec Radomska.

W schronisku dla dziewcząt —  sierot
Dobre kraw cow e — a rty s tk i hafclarkl — w ykw alifikow ane gospodynie

Częstochowa. 2i sierpnia.
Najmłodsza u lica Częstochowy — to przebita od k il­

ku zaledwie tygodni ulica Różana. Roż tam  .dotych­
czas jeszcze wprawdzie nie ma, ale z jednej strony 
za wysokim murem ogrodzenia klasztoru Jasnogór­
skiego, szumią drzewa starego ogrodu, z drugiej zaś 
zieleni się m uraw a na wysokim, łukowato ku pół­
nocy wygiętym traw elinie z r. 1772, pozostałości po 
istniejącej tu ongiś warowni.

Teren prowadzi pod górę i oto wychodzę n a  ulicę 
Paulińeką.

Z zabudowań, oznaczonych Nr. 13 płynie nastrojo­
wy, chóralny śpiew, młodych dziewczęcych głosow, 
jak iejś melodyjnej pieśni religijnej, przy akom pa­
niamencie fisharm onii i odbija się echem o wiekowe 
m ury świątyni.

Pociągnięcie za rączkę dzwonka — otw iera się cięż­
ka, żelazna fu rtk a  i oto znalazłem się wobec dwusze­
regu jednakowo ubranych dziewcząt — to luna g ru ­
pa mieszkanek tego zamkniętego dla obcych tery to­
rium, udaje się właśnie na przechadzkę, bo pogoda 
jest w spaniała. W tym  momencie uprzytom niam  so- 
bię, ile to fałszywych wyobrażeń tkw i w niejednym 
z nas o takich cichych, unikających reklam y zakła­
dach Opieki Społecznej, jakim  jest mieszczące się 
tu ta j schronisko dla sierot - dziewcząt. W yobrażamy 
sobie, iż jest to coś. jakby w rodzaju więzienia, gdy 
tymczasem ten śpiew i wesołe, uśmiechające się tw a­
rze, świadczą o stanie rzeczy wręcz przeciwnym. A 
przecież są to isto ty  często nieznanych rodziców, ob­
ciążone atawistycznie, nieświadome swych aspołecz­
nych skłonności, jedynego spadku, jak i otrzym ały.

Schronisko liczy w te j chwili 112 dziewcząt w wie­
ku od la t 7 do 31, umieszczonych tu  na polecenie 
W ydziału Opieki Społecznej, bądź też przygarn ię­
tych samorzutnie. Z tej liczby 30 — bawi obecnie na 
wsi—  w Skrzydłowi«, spędzając tam  wakacje, uroz­
maicone odpowiednimi dla ich sił, pracam i w ogro-

Bo dba się tu  o to usilnie, aby wychowanie®, sko-
> z dniem osiągnięcia pełnoletności nadejdzie mo­

m ent samodzielnego wyruszenia w świat, były g run­
townie przygotowane do życia i w tym celu prow a­
dzone są cztery szkoły. A więc siedmioklasowa-szko­
ła powszechna dla wszystkich wychowanek. Następ­
nie dziewczynka idzie do trzyletniej szkoły kraw ie­
ckiej lub hafciarsko - bieliźniarskiej albo też do je ­
dnorocznej — gospodarstwa domowego. Progräm  o- 
bejm uje zarówno teorię ja k  i praktykę, wszystkich 
wykładanych tu  przez wykwalifikowane nauczyciel­
ki przedmiotów. Egzaminy odbywają się przy  udzia­
le delegatów Izby Rzemieślniczej. Ostatnie egzami­
ny w szkole gospodarstwa domowego zbiegły się z 
nieoczekiwaną wizytacją zakładu przez kierownika 
wydziału szkolnictwa dystryktu  radomskiego p. Dra

w » .
domowego —'  to  cośm ebardzo  potrzebnego: 

ugotować jedzenie, sprzątnąć w m ieszkaniu itp., to­
go przecież każda dziewczynka uczy się eama, . To 
błędne zapatryw anie mści się-w  życiu, s tając się nie­
raz powodem dramatów rodzinnych. Filozof Niełśche 
powiedział nawet, że „kobiety długo tamowały po­
stęp ludzkości, przeszkadzając umysłowemu rozwo­

jowi mężczyzn, przez bezecne potrawy, jakim i ich 
okarmiały", Prowadzenie odpowiedniej kocom dis 
•osób czy to pracujących fizycznie czy umysłowo, dla 
zmuszonych pozostawać na diecie, rachunki domo­
we. układanie budżetu a naw et właściwe palenie w 
piecu czy upranie bielizny — te wszystkie niby pos­
polite i proste napozór czynności — to ważna rzecz, 
której trzeba się nauczyć i • teoretycznie i praktycz­
aro. ‘aby życie płynęło bez niepotrzebnych zgrzytów. 
I  tego właśnie tu uczą. . . .

Chlubą i specjalnością zakładn jest szkoła hafciar­
sko - bieiiźniarska. a przede wszystkim restaurow a­
nie aparatów kościelnych. W tym  zakresie osiągnię­
to tu bardzo wvsoki poziom artystyczny. Oglądane 
przeze mnie rysunki i p ro jek ty  uczennic dowodzą 
nieprzeciętnego talentu I zm ysłu piękna. Dwa p rzy ­
kłady. Klasztor Jasnogórski przysłał mocno zniszczo­
ny ornet z XVJT wieko. Po odrestaurow aniu go, w y­
łoniły się artystycznie wykonane barwne obrazy, 
przedstawiające życie N. M aryi P. O rnat ten będzie 
umieszczony w muzeum, jak ie ma być otw arte przy 
klasztorze. Ks. biskup Kubiba, przywiózł ze swej po­
dróży do krajów  Bliskiego Wschodu, nabytą okazyj­

n i e  infułę, haftow aną ciekawymi motywami wschod­
nimi. ale zniszczoną. Odrestaurowano ją  z taką  do­
zą artyzmu, że bawiący w Częstochowie w tym  cza­
sie biskup z Lourdes, nie posiadał się z zachwytu. 
Dział bietiźniarski zdobył sobie również szeroki roz­
głos i  to naw et w tsfcich wybrednych sferach, jak 
panie z korpusu dyplomatycznego, o czym świadczą 
nadesłane swego czasu listy  z podziękowaniem.

W istniejących tn  szkołach zawodowych mogą się 
kształcić i dziewczęta przychodnie za opłatą czesne­
go 15 zł. miesięcznie, gdyż schronisko dysponuje od­
powiednimi, nowoczesnymi lokalami i urządzeniami. 
Sprawa ta  godna uwagi 1 zastanowienia dla rodzi­
ców. dbałych o przyszłość swych córek.

Podczas rozmowy z kierowniczka zakładu, zadałem 
niedyskretne pytanie, ozy zdarzają się wypadki u- 
cieczki dziewcząt ze schroniska. Otrzymuję szczerą 
odpowiedź, że owszem, by ł jeden, jedyny fak t, gdy 
dziewczynka obciążona zresztą dziedzicznie złymi 
skłonnościami, za namową jakichś swych krewnych, 
uciekła. Ale to wyjątek. Widzenie się z krewnymi 
możliwe jest raz na miesiąc, ale te wizyty nie zaw­
sze są mile. bo zdarza się. że odwiedzający-przycho­
dzą, mając w. żołądku większą ilość czystej mono­
polowej i narażają odwiedzaną na wstyd wobec ko­
leżanek. Albo bywa i tak, że dopóki dziewczynka jest 
bardzo młoda, nikt się nie zgłasza, gdy jednak zbliża 
się okres dojrzewania i kończenia nauk, wówczas 
zjaw iają się nieoczekiwanie jacyś krewni i namowa­
mi lub nawet groźbami próbują wydostać ją  ze schró- 
niska, oczywiście z brudnymi, zapraw ionymi chciwo­
ścią zamiarami. Ale to na'szczęście, nie udaje się.

Zbieram się do pdejścla. Dziewczynki-, gromadzą 
się właśnie, by wziąć udżia! w nabożeństwie wieczor­
nym; ^odprawionym, przez kapelana. -Po kolacji pój­
dą spać: małe o godzinie 7-ej. starsze o 9-ej, gdyż o 
6-ej rano muszą być na nogach.

Na spadającym tarasam i dziedzińcu dojrzewają 
grzędy uprawianych roślin. W rozsianej tu dokoła 
ciszy przedwieczornej rozlega się szczęk zamykającej 
się za mną automatycznie żelaznej fu rtk i. (es)

Wycieczka. W andeczki...
W uciec.zka rym u je  się z W andeczka, nie 

ty lko  według reguł częstochowskięh. ah 
nawet... zresztą to n ie  ważne... w koi- 
dym  razie podoba, mi sie — więc wyciecz­
ki, W andeczki... W andeczki, są albo brunet­
kam i w  typ ie  Carmen,, albo blondykami, 
ja k  m oja kuzynka„ albo sza tynkam i, jak., 
a w łaśnie tak... .

W ycieczki są również m iłe , ja k  Won- 
deczki, a jeże li w yc ieczki W andeczki... to 
hip!... hipf... hejże hola!...

W ycieczki w indą należą do ty p u  wzru­
szających, w ycieczki do lasu  — K rysia  
Leśniczanka, w ycieczki pociągiem  — po­
ciągające, w ycieczki ko lejką  — dla żona­
tych  i niezam ożnych, w yc ieczki en trois
— spławić trzeciego, w yc ieczk i z  pokoju 
do poko ju  — w ojna, w yc ieczki do sklepu
— stojące, w ycieczki na... jednego  — trzy- 
litrowe, w yc ieczki z  jed n ym  — w  z łym  to­
nie, w yc ieczki do koleżanki — lip(c)owe, 
w ycieczki naukow e  — jeden  m ówi, reszta 
śpi, w yc ieczki z  teczką  — kom ornik, w y­
cieczki na. w ieś — bociany, w ycieczka  do 
Częstochowy... p ie lgrzym ka.

W andeczka  wybrała... jedną z powyż­
szych; jaką? gdyb y  do lasu, wróciłaby z 
jagódkam i; g d yb y  w indą  — byłaby  wzru­
szona; gdyb y  pociągiem  — byłaby  pociąga­
jąca; g d yb y  en tro is  — trzeci b y  zasnął; 
g d yb y  dó drugiego poko ju  — byłaby  w oj­
na; g d yb y  do sklepu  — sta ła  by, stała!... 
g d y b y  na jednego-^nie w iem ; g d yb y  z  jed 
n ym  — w szyscy  by w iedzieli; g d y b y  do 
koleżanki — Upiec m iną ł ju ż ;  g d yb y  nau­
kową  — w szyscy  śpią, jeden  m ów i; gdyby  
z  teczką  — nie lubi kom orn ików ; g d y b y  do 
w si — bocian je st to p ta k  ponury; gdyby  
do C zęstochowy — byłaby  pobożna.

Zagadka: dokąd W andeczka  zrobiła  w y­
cieczkę? i o które j poszła spać?...

W ska zó w ki: W andeczka  należy do typu  
b. m iłych , je st wzruszająca, choć nie jeź­
dzi w indą, je s t dobrze wychow ana, figura  
L. H. (vide Loda Halam a), je st troche mar 
t e r i a l i s t k a k t o  rano wstaje...

P oza  tym,: w ykluczone w  konkursie  oso­
by, m ówiące basem, b londyni, W a n d y , Ire­
ny, panow ie pow yżej 48 wiosen, palacze 
m achorkowych, kolejarze, żonaci do la t 25, 
dozorcy nocni, panow ie ma gum ow ych  po ­
deszwach, trębacze, s trażacy oraz detek ty - 
ici-ńfńatorzy.

N agrody: 1) cała porcja lodów śm ietan­
kowych z wodą sodową, 2) pudełko  m a­
chorkowych, 3) dw ie w yc ieczki W andeczki.

P o l e c a m y
Zakładom fabrycznym I handlowym

Marynarki męskie 
Spodnie „
Fartuchy z rękawami 
Fartuchy bez rękawów

dla robotników i personelu technicznego«

Pröcz powyższych a r t  posiadamy aa składzie:
Szpagat papierowy we wszystkich grubościach 
Worki z tkaniny papierowej różne wielkości 
Sienniki „ „
Tkaninę papierową
Chodniki papierowe w kolorach
Sztywnik papierowy krawiecki
Dostawa tylko w większych Ilościach. — Ceny hurtowe.

w S T R A D O M w

PRZEDSTAW ICIELSTWO i SKŁAD KONSYGNACYJNY 

C T E F A U  M l Ś K I C W I O Z

C e ę s to e h o w e , K o śe lu e e k l 10.

M aszyny i narzędzia w ykonujem y i dostarczam y 
hurtow o i detalicznie oraz przeprow adzam y rem onty 
i napraw y maszyn rolniczych i wszelkich urządzeń 

mechanicznych.
WYSYŁAMY M ECH AN IK ÓW  SPE C JA LISTÓ W  

Budow lane Zakłady Przem ysłow o-H andlow e 
W acław  K lełblńskl, W arszaw a, ulica K rakow skie 

P rzedm ieście /N r 7. tel.: 833-81, 504-37 i 680-45.

OZDOBY, BIŻUTERIĘ 
w  PRZERÓŻNYM W YKONANIU
a wiec obrączki, bransole tk i, łańcuszki, 
kolie, broszki, kolczyki, całe garn itu ry , 
g ran a ty , dewizki do zegarków, branso­
letki do zegarków, klipsy, spinki do 
krawatów, ozdoby sudeckie, różańce, 
kadzielnice, medaliony z różnymi świę­
tymi, krzyżyki w różnym wykonaniu 
i t. d. W pierwszym rządzie zaopatry­
wane są sklepy jubilerskie, następnie 
sklepy z manufakturą i z zabawkami 

• oraz kupcy. Próbki otrzymać można 
za pobraniem pocztowym ekspresem 
lub pocztą.

D ostarcza:
ANTON KALUZA

B euthen  O / S  

B ahnho fs tr. 29

Zowfotffl
Stan. Odbiorców, że sklep ez ęie l reererew yels 
przeniesiony został z fi. Rynku li  na W letaA ską 6 
mieszkanie ul. Piłsudskiego 27,

m . a e e o m e e M .

nlewykemllflkowomycli
H C K ttkliiC

BETONOW NIÄ. MIEJSKA
Częstochowa, uL. Bystra Nr. 16. 
Zgłoszeni» w godzinach 8—14.

N O Ż Y K I

”■ «parity  do golenie po ce­
nach najniższych — poleca 

»OEBTBALA

PRZY NADSYŁANIU O S L O S « *
DBAJCIE o poprawne RĘKOPISY!

W ogłoszeniach 
drobaycb tylko 
SŁOWO tytiilo.
w® wyróżniamy

Ml. Chłodna 68. tał. 296-15 
Prowincje ze zaliczeniem.

KĄ*V
ogniotrwała i ka­
setka stalowa do 
sprzedania. Gari. 
baldiego 28. m. 18.

nr. 3 w dobryu  
* tanie i uprząż

ZAINTERESO­
W ANY

w sprawie odebra 
nia nagrody pro- 

przybyć do 
■Kotoissrza. 31 dl

STENOTYPISTKA
ze znajom ością

języka niemieckiego 
i atenografią niemiecką

potrzebna 
od 1-go września do tartaku 
Zgłoszenia do Administracji 

KURIERA CZĘSTOCHOWSKIE©© 
pod Ni'2-8 B.
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k ilq tk l bucha Iteryjne, 
b ilety  wizytowe I t  p.
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Stan. Klienten 
oznajmiam. te 

sMad aehli 
so*te przenie­
siony ł ul. Ne-

E l  I W #
pod llrmą

.śledzia ayptei- 
-ile. netowe, sza
r». tdika. et ety.
kmwł, poledvt

FILATELIŚCI 
Okazje, które nie  
wrócą — to oka-

czny. W arszawa, 
ulica  Marszalków  
#ka 116.

M OTO-BOW ER
100-3.¾) cm» ku­
plę. Dąbkowekte- 
p» 29. to. 3. tol.
25-33.

WARSZAWA 
Pensjonat. Mo­
niuszki 7. m. a, 
pokojach bieżąca

ziilił
PlBZEW#!
p r z e n ie s io n y  
z o s ta ł  z u lic y  
N a r u t o w i ­
c z a .  2  n a  u l.

M n - k m m
N r. 14/16

Mm Ml

P A N IE N K A ! 
która ochotniczo 
przyjm ie posadę 
u dobrego, małe­
go gospodarza w 
Niemczech! może 
natychm iast ob­
jąć (pieniądze be 
dą zwrócone lub 
przysłane na tą 
podróż, napisać 
list pod adres): 
U. M. bei Ber­
nard Meanrisch. 
W arlang üb. Bad 
Polzin. 3105

ZGUBIONO
dowód osobisty 
na im ię Słonina 
Roman. 8993

ZGUBIONO
dowód osobisty 
na nazwisko Bu­
lik Stefania. 3097

ZGUBIONO
dowód osobisty 
Wieszczura Sta­
nisław. 3306

ZGUBIONO
dowód osobisty 
na nazwisko Wój­
cik Leon. 3163

ZGUBIONO  
dowód osobisty 
i zaświadczenie
Funduszu Pracy 
na nazwisko Che- 
sin Szaja. 3164

ZGUBIONO
dowód osobisty 
na nazwisko Wie 
sław Godlewski.

ZGUBIONO
dowód osobisty 
przepustko grani­
czną, zaświadcze­
nia o pracy i re­
jestracji oraz do­
datkowe kartki 
na żywność os 
nazwisko Pawla­
czyk Marcin. — 
Znalazcę proszę 

łaskawy zwrot 
wynagrodze­

niem Kilińskiego 
163. 3094

ZGUBIONO
patent na nazwi­
sko Feliks M y ^

ZGUBIONO
książeczkę tyto­
niowa domowej 
sprzedaży I świa­
dectwo pr&etny- 
stowe na naiwi- 
sko Zenon Weg­
ner. Lubojna.
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